19. Stycznia i820. 


Praca jest godłem méj rzeszy, , 

Ku nićj popędza Zefir me skrzy delka rącze; 
Dość mnie gasili, pocieszy , i 

Gdy z użytkiem przyjemną zabawkę paw esę: 


ODA Do STANISŁAWA. Za EA 
Bytego P: Połkowiika Wojsk Polskich. " 
W Dz zień Jmienin. — £ AMA 


Ty! co miłością kraju wiedziony 
Wśród „klęsk jego i cierpienia, 
Szedłeś z orężem” Bełlony" * 
Polskiego szukać imienia; — 
Co rznciwszy ląd Wiślany 
Swych Przodków okryty zbroją ; 
Z źródłómi Elby, Sekwany. RA 
- Mięszałeś nie raz krew twoją. — 
` Dziś gdy na ojczystej ziemi, 
Daleki od Marsa boju; 
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Zyjesz z przyjaciołmi twemi 
Na lubém łonie pokoju. — 
Chlubny ‘swych ran, i swych czynow 
» Słodkie utworzywszy związki ; 
Do nieśmiertelnych wawrzynów 
Wpłatając mirtu gałązki; 
Poźwól i przyiaźnej dłoni ` 
| By ia w dzień twego imienia , 
Dotknęła się twojej skroni; 
Kreśląv te szczere Życzenia: 
By Stwórca poteżny Swiata 
i Co włada jego, przestworems 
- Przedłużająe twoje lata 
"| Zrównał cię wiekiem z Nestorem. 
Niech na Cię z niebieskich dłoni 
Blogosławieństwa swe zliwa ; 
Niech stale w Twoiej ustroni , 
Dostatek z szczęściem przebywa. = 
Zgoła byś w życia kolei | 
Nieznając Żadney: izgr. yzoty 
Pod rządem nowej Astrei = i 
Widział kwitnacy wiek złoty. == 
„A gdy-ci ieszcze zkilku potomków 
Nieba do szczęścia przyczynią:, ` 
Byś po smierci w sercach ziomków ,' 
Znalazł Pamięci Swiątynią'!.. — ' 


"AA Szabel, f 
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HISTORJA ZUZI. 
Rozdział -1IL. 


ZNIWECZONE.UKŁADY. 
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Pan Pokwapski: Salezjasz, murgrabia pałacowy 
| u państwa szambelaństwa, występujący tu na scenę; 
krótkiego przynajmniej wart opisu, Człowiek ten z u- 
b mysłu za granicę wyslany dla nauczenia się slużby 
A pokojowca, był prymasem w szystkich. Kamerdynerów. 
Po wysłużeniu lat dwudziestu i kilku, w nagrodę, wier- 
_ ności i gorliwości o dobra pańskie, posunigty został 
na urząd murgrabiego pałacu na wsi, który jaż w 
krótce. miał się pożegnać ż tym światem. Niegdyś on 
był gagalkiem Pani Amsickiej, mimo szczerej miłości 
W jakiej pedriła życie z $. p. swoim „mężulem. | Mial 
on dar szczególniejszy „podobania się każdemu, Byt 
© jader wiele brara TEH je en wyraz czarodziej= 
ski trzymając zawsze na pogotowiu; nikomu się nara- 
zić niemógł, owszem ujmował wszystkich za serca, 
Jest, to w słabości ludzkiego charakteru , że lubiemy: 
niezmiernie gdy, nam kto bez ustanku przy: świ iadcza-— 
Wyraz: żak; był godłem Pana Salezjuęza. Kobićty 
wielcy panowie, póeci i uczeni, sprzyjają połakiwa-, 
czóm. Murgrabia: nasz temu darowi całe swoje sżczę-. 
ście był winien. , Kochał go Pan ‘Szambelan: do lego 
slopnia, że mu swe wiersze czytywał; Pani Szamhe=f 
_ Janowa pozwalała mu często podawać sobie puszke zj 


1 p. ' pe 
różem, a panny szambelanki, zawsze były młodemi i 
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pięknemi, gdy tylko Salezjusza zapytały się oto. Jak- | 
Że niemiała Pani Amsicka pamiętać o nim, jak mu nie | 
by dz rzetelnie wdżięczną ? — 


Wypadek w zeszłym rozdziale opisany, nastrę- 
czył jej sposobność zemszczenia się na cyruliczku, a + 
okazania "swojej przyjaźni Pokwapskiemu. Wzywa - 
go listownie; przyjeżdża. Bićdua Zuzia, dotąd pokor- 1 
na jak baranek, posłuszna swojej cioluni; obznajmio- ; 


ya jednak z miłością, nagle zmieniła charakter. Wi- 
dząc Że ciocia nieżariuje, pr zybiera postać zuch wałej, s 
- i z cichego baranka staje się chytrą liszką. „, Niechaj 

„ się co chce stanie, mówiła sobie w Ez, potrafię 

» ja na pierwszym wstępie, zniweczyć le układy ha- 
„ miebne. „ — Cóż więc robi?.. Salezjnsz. miał zwy- 
czaj bez odpoczniewia palić tytuń, i zażywać tabakę. 
- Nigdzie więc z domu niewyruszył bez worka z kraja- 
nym Bakonem . fajką cwierć funta naraz obejmującą , 

i tabakierą pelną Tomki. Gdzie tylko przybył, miał 
‘zwyczaj pokładać zaraz na slole cały swoj magazyn 
dymiący i kichający. Zdradliwa Zuzia przygotowała 
się wcześnie na przyjęcie obmierzłego zalotnika. Za- 
ledwie się rozgościł; wsypuje mu. nieznacznie w tytuń 
kilka nabojów prochu, z dziesięć łntów pieprzu ture- 
ckiego do tabakiery, i nadto wsadza do niej Mysz ży- 
wą, poprzedniej nocy wpułapkę ułowioną. Uprze- 
dzony listownie P. Pokwapski po co ge sprosiła ciot- 
ką, siada poufale w ogromne krzesło po nieboszczyku, 


lecz jak opęlaniec się zrywa, porażony szpilkemi; któ- 
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reńm je wprzód Zuzia jak reduię wypalisadowała. Nie- 
pomyślawszy o zamachu, przemiłczał przykry wypa- 
dek, a wziął się do nałożenia fajki. . Właśnie wszczę- 
to rczmowę. „ Czy podoba się W Panu Zuzia? - Tak.- 
„ Alboż nie ładna dziewczyna? — Tak — Będzież że 


„ WPan ją kochał? = Tak — Ożenisz że się WPan 


» Z nig zaraz?.... „ W tym Pan Salezjusz zapala 
fajkę. Lecz jakże na nowo uderzony?.. gdy proch na 
kształt szmermeli wyrzuca płomień zdradziecki i pe- 
rukę mu opala!.... Rozumiejąc że jest -zaczarowanym, 
dla odzyskania przytomności, porywa: za tabakierę. 
Miał on zwyczaj podczas zażywania , trzymać ją przy 
samym nosku. Otwiera... Mysz wyskakuje... Uder za 
go jak piorun!... Tabaka z pieprzem. zasypuje mu o- 
czy i usta L.e Pani Amsicka rozumiejąc że się diabeł 
wmieszał w te sprawę; chwyta kropidto zmaczane w 


* 


wodzie, i zachlustywa murgr HN twarz calą woła- 


jąc: Gwałlu!... „, Czarownico “stara .... ' wrzaśnie na- 
. IR i 3 pa 5 
» wzajem odurzony Salezjusz. — Człowiecze potę- 


„ piony, zawoła Pani Amsicka. "Tyś chciał się żenić ` 


+, z moją Zuzią? h= Nie, nie Li, krzyknie pierw- 
szy raz wżŻyciu Salezy .i wynosi się za,drzwi. = Po- 
mogła tej ucieczce sama Pani Amsicka, dawszy mu 
pięścią za kark, że ledwie biedak w sieni, reszty o- 
kopconych zębów niepozostawiał. i 


Nazajutrz w calém mieście jedne drugim przeci- 
wne rozeszły się pogłoski; gdy tym czasem podstępna 
Zuzia tajemnej doznawała roskoszy, że tak szczęśliwie 
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( Dalszy ciąg nastąpi. ) 
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Bajka Ę 


F mipbwipi Ogródzie * 
"Gdy po grzmolach i deszczu pogody nastały , 
„Obok wspaniałej Róży wzrost Falk maly; ; 
J w miley zgodzię , a Ao A m 
“W scisłey przyiaźni, - ia 
? „da Kwit bez boiaźni.. i i 
"U derzone | tym widokiem 
S + a aN codziennie o REŻ pi 
Z jazdrosnym na, Fijotka spoglądały Pim 
„J przymawiały nikezemnie: ERR 
IE ENT Ze rośnie w cieniw, 
usai Każdemu Róży: podlé ai E PO ; 
„Ze choć EC żapach odebfał wadżiale, 
ar Szer | SZT: 


„ "Eatahi ótoczońy . 
„ Nie może bydz wszeregu kwiatow policzony. 


„ My to panami swey woli, 

-,, Nieznamy Żadnoj niedoli! — 
Wtym ogrodnik. rozgniewany E = 
Słysząc takowe przygany ; 


iy 


powalila odprawić zalotnikaj i wieczuą uieprzyjaźnią 
r ozłączając: go. z ciotunią „„zaiwęczyć sprosne układy. = 


co 


"E 


AE 


p Ato skąd-rzecze: la śmiałość -- +—:: I 
„ Burzyć spokojność.i całość ? ssy X 
„ Rzucać pocisk uszczypliwy ? 
» Gdy on może jak inne kwiaty być szczęśliwy t 
„, W zrosłszy pod silnej roży, zasłoną. 
» Nikt go nietknie, nietrąci, wiatry nięzawioną! 
> J czegoż więcej. potrzeba 
wę; „Skoro takiej opiece” oddały go uieba ?-- 
„Araz rzucone nasienie, 
, Utrwali jego istnienie 9 Mik 
A... S 
NA DEWÓTKĘ ŁADNĄ PRZED LATY. . 
z Francizkiego. sę 
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Póki się tkliwey Rozynie. - żerdzie 

Wiosna uśmiechała mile; 

Bożek miłości iedynie RZA - 
Wszystkie zajmował joj chwile, ; 

Lecz dzis gdy kwiaty młodości . 
Zimiszczyła zima lat każ: 

Na mieysce Bożka miłości 
Zaięła ią miłość Boga. — 

© JI. Szabel. 


BUKIET DLA RUZI. 


Szkarłatne różć! i śnieżne lilije! 
Co wiosny zdobicie skronie, 


Uszczkną was dzisiaj me dzka = 


Z was wdzięczny bukiet uwiję. - 
~“ Dam go Ruzi na wiążanie, 
Wiem. że go przyjmie z méj ręki; 


Tak nieśmier telnyiu zostanie, 


Gdy zwieńczy endię, niewinność i wdzięki. =- 
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LO GOGRYF. . 
Z piąciu członków się składam, 
Cv wam najprzód powiadam. 
Wuich może być przechadzka; 
Dawna mowa. Szarniacka; — © 
Załążyć się też można ; 


© Krwi władczyna, i grożne... m. 


z Sprzęt po izbach ; na bagnie ; 
A kto wszystko mieć pragnie, 
Niech mnie szuka po lodzie, 


14%: 


Albo latem na wodzie. 
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